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DWUDZIESTA CZWARTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIATKACH

(Do Rzymian 12. 16—21)

Bracia: Nie u w aża jc ie  siebie sam ych  
za z b y t  m ądrych .  N ik o m u  złemu, za 

. . z ł o  nie oddawajcie ,  ale starajcie się 
czyn ić  dobrze nie ty l k o  przed  Bogiem,  

’ ale i p rzed  w s z y s tk im i  ludźmi. Jeśli 
to m ożliwe, i o ile od w as zależy , ze 
w s z y s tk im i  lu d źm i  p o kó j  zachowujcie .  
Nie brońcie sam ych  siebie, najm ils i ,  
ale pozos taw cie  to g n iew o w i (Bożemu),  
napisane je s t  bowiem: Moja jes t  p o m ­
sta i ja odpłacę  —■ m ó w i Pan. Ale  
jeś l iby  n ieprzy jacie l  tw ó j  łaknął  — 
n aka rm  go, a  jeśli ma pragnienie po­
daj m u  napój: ta k  czyniąc, węgle

i  ogniste zgrom adzisz  na głowę jego. 
Nie daj się zw yciężać , ale zło dobrem  
zw ycięża j.

EWANGELIA
(Sw. M ateusz 8, 1—13)

Onego czasu: G d y  Je zus  zs tąpił z 
góry, s z ły  za N im  rzesze w ie lk ie .  I oto 
t r ęd o w a ty  p rzy szed łs zy  pok łon ił  Mu  
się m ówiąc:  Panie, jeś l i  chcesz  m o żesz  
mię oczyścić. A  Jezus , w yc ią g n ą w szy  
rękę, d o tkn ą ł  się go mówiąc: Chcę, 
bądź oczyszczony. I n a tyc h m ia s t  o­
czyszczon y  był trąd  jego. J  rz e k ł  m u  
Jezus: Bacz, a byś  n ik o m u  nie mówił,  

' ale idź, u ka ż  się ka p ła no w i i o fiaru j  
dar, k tó ry  p rzykaza ł Mojżesz na ś w ia ­
dectw o im. A g dy  w szed ł do K a far-  
n a u m , p rzys tą p i ł  do Niego se tn ik ,  
prosząc Go i mówiąc: Panie, sługa  
m ój łe ży  w  dom u p ara l iżem  tk n i ę ty  
i w ielce się m ęczy . I r zek ł  m u  Jezus:  
Ja p r z y jd ę  i u zd ro w ię  go. A  o d po w ia ­
dając se tn ik ,  rzekł: Panie, nie je s tem  
godzien,  aby ś  w szed ł  pod dach mój,  
ale p o w iedz  ty lk o  słowo, a będzie  
u zd ro w io n y  sługa mój. I ja bow iem  
je s te m  c z łow iek iem  pod w ładzą  p o ­
s ta w io n ym , a m a ją c y m  pod  sobą żo ł­
nierzy. I j e d n e m u  m ów ię ,  idź, a idzie,  
a d rug iem u: p r z y jd ź  i p rzychodzi,  a 
słudze  m em u :  c zyń  to, a czyni. A
Jezus  u s ły s za w sz y  to, zd z iw ił  się i 
rzek ł  do tych ,  k tó r z y  szli za n im : Z a ­
praw dę  p ow iadam  w a m , n ie  zna laz łem  
ta k  w ie łk ie j  w ia ry  w  Izraelu. A  po­
w ia d a m  w a m , że w ie lu  p r zy jd z ie  ze 
W sch od u  i z  Zachodu  i zas iądą  z 
A b ra h a m em , Iza a k ie m  i J a k u b e m  w  
kró les tw ie  n ieb iesk im . S y n o w ie  zaś 
kró le s tw a  w y rzu c e n i  będą do ciemności  
ze w n ę tr zn y c h :  ta m  będzie p łacz i
zgrzy tan ie  zębów . I rzek ł  Jezus se tn i­
kow i:  Idź, a jakoś  uw ierzy ł ,  n iech  ci 
się stanie. I u zd ro w io n y  jes t sługa onej  
godziny.

Nagrodzona pokora 
— ukarana pycha

Rzym ski oficer, poganin, dal w zrusza­
jący przykład pokory i zw iązanej z nią 
w iary, za co Jezus Chrystus w ynagro­
dził go cudow nym  uzdrow ieniem  jego 
sługi. Prosił bowiem  setnik o pomoc nie 
dla siebie, lecz dla zależnego od siebie  
człow ieka, czym okazał sw ój stosunek  
do ludzi niższego stanu czy do n iew oln i­
ków  — przez pogańskich Greków i 
Rzym ian pogardzanych, ocenianych n i­
żej aniżeli zw ierzęta.

O cnocie pokory m ów im y niechętnie. 
M amy przew ażnie na uwadze pokorę 
ascetów  czy m nichów  przew ażnie przy­
pom inających faryzeuszy, a nie setnika. 
D zieje średniow iecznych zakonów m ó­
w ią o pokorze raczej ujem nie. Czyż nie 
zakonnikam i byli osław ien i Krzyżacy 
gnębiący sw oich pruskich poddanych i 
z przyjem nością rozlew ający krew  P o­
laków  czy L itw inów ? Gdzież pokora je ­
zuitów  uw ażających się za ostoję kato­
licyzm u i praw ow ierności? Czy napraw ­
dę są pokorne zakonnice pracujące 
w śród ludzi n ieszczęśliw ych, chorych i 
starców?

N iezależnie jednak od tych sm utnych  
przykładów  pokory fa łszyw ej czy h ip o­
kryzji, trzeba m ów ić o pokorze praw ­
dziw ej, poniew aż potrzebna jest każde­
mu' bez w yjątku  człow iekow i, poniew aż 
bez pokory praw dziw ej życie społeczne  
byłoby nieznośne.

Czymże jest pokora? .Test prawdziwą  
oceną w łasn ej osoby czy w łasnej grupy  
społecznej. U  podstaw pokory leży  
prawda. C złow iek pokorny nie stwarza  
kłam liw ych pozorów, ażeby się w ydać  
lepszym , m ądrzejszym , in te ligen tn iej­
szym czy piękniejszym  niż jest w  rzeczy­
w istości. Stąd pokorze sprzeciw ia się  
w szelka obłuda, faryzeizm , zakłam anie  
i w ynoszen ie siebie sam ego ponad in ­
nych na podstaw ie fikcyjnych  zdolności 
oraz w łasnych  am bicyj. Pokora to skrom ­
ność. M ów im y, że ten czy ów uczony jest 
skrom ny, bo przyznaje szczerze i chętnie, 
że jeszcze w ielu  rzeczy nie zna, że inni 
w badaniach naukow ych zaszli dalej, że 
w łasne osiągnięcia zaw dzięcza w dużej 
m ierze innym  ludziom. Jakąś osobę nazy­
w am y skrom nie ubrana (chociaż schlud­
nie i elegancko), gdy nie nosi stroju w y ­
w ołującego sensację, gdy unika w  ubiorze 
podkreśleń w yzyw ających, z jednej stro­
ny podniecających w yobraźnię, a z dru­
giej w yw ołujących zazdrość.

Skoro pokora jest prawdą, zna sw ą  
wartość, nie poniża się bardziej niż po­
trzeba, w ierzy w sw e realne ta lenty  i s i ­
ły. Szczera skrom ność nie ma łiic  w sp ó l­
nego z kom pletną elegancja w  ubiorze 
i utrzym aniu sw ego ciała. W szyscy się  
zgodzą, że kobiecie skąpo przez naturę 
w yposażoną w  cenione w dzięki, wolno za­
kryć pew ne ułom ności i podkreślić cechy  
dodatnie. A le gdy zauw ażym y w tym  
przesadę, poczujem y niesm ak.

Z pokora dobrze pojętą w iąże się posłu ­
szeństw o i uległość w stosunku do prze­
łożonych i zarządzeń w ładz. N ie ma tu 
m ow y o posłuszeństw ie ślepym . Pokora 
nie w yklucza w łasnego zdania i w łasnych  
poglądów, nie znosi jednak w archolstw a  
odrzucającego w szelk i autorytet.

Pokora jest podstawą uprzejm ości w o ­
bec w szystk ich  bez w yjątku  ludzi. P raw ­
dziw a uprzejm ość to nie uniżoność, ale 
pełne godności uznanie prawa bliźniego  
do rozum nej m iłości w łasnej. C złow iek  
pokorny bow iem  posiada naturalną m i­
łość w łasnego ja — lecz tem peruje ją tak, 
by nie raniła słusznej m iłości w łasnej 
drugiego człow ieka. M amy bow iem  m iło ­
w ać bliźniego „jak sieb ie sam ego”.

Chrystus pow iedział o pogańskim  setn i­
ku: „Zaprawdę powiadam  wam, nie zna­
lazłem  tak w ie lk iej w iary w Izraelu”. 
D laczego w  odpow iedzi na słow a pokory 
setn ika Z baw iciel m ów i o w ierze? D la­
tego, że pokora jest fundam entem  wiary. 
Tylko człow iek pokorny i skrom ny m o­
że uznać, że nie jest od w szystk ich  m ą­
drzejszy, że m oże się jeszcze czegoś nau­
czyć i dow iedzieć, że mogą istn ieć fakty  
i prawdy, których on nie pojm uje na ra­
zie lub nie pojm ie nigdy.

Przeciw ieństw em  pokory i skrom ności 
jest pycha i w yniosłość. Pycha polega na 
nieuporządkow anym  pragnieniu w y n iesie ­
nia w łasnej osoby czy w łasnej grupy spo­
łecznej ponad innych.

Często pyszny człow iek uspraw iedliw ia  
swą w adę tw ierdzeniem , że pokora to 
choroba na kojppleks niższości, a on jest 
w łaśn ie  człow iekiem  zdrowym  i norm al­
nym. Ten pogląd jest n iesłuszny dlatego, 
że o ile kom pleks niższości jest istotnie  
psychicznym  schorzeniem , to pycha jest 
kłam stw em . Cóż bow iem  jest praw dziw e­
go w  stwarzaniu czynem  lub słowem  
kłam liw ych pozorów szlachetności, m ąd­
rości, in teligencji czy piękności? A jeżeli 
naw et istotn ie jesteśm y tak w szechstron­
nie przez naturę obdarzeni, to czy słusz­
ną jest rzeczą zaliczanie darów natury do 
w łasnych zasług?

Dlatego w łaśn ie jaskrawym  wyrazem  
pychy był i jest arystokratyzm  czyli pod­
kreślanie na każdym kroku sw ego „w yso­
kiego” urodzenia czy „b łęk itnej” krwi. 
Nie tak dawno m inęły czasy, gdy o losach  
społeczeństw  decydow ali w jaśnie ludzie, 
których jedynym  atutem  był dar natury
— urodzenie w  szlacheckim  dworze, w iel- 
kopańskim  pałacu czy na królew skim  
zamku. N ie znaczy to, że czasy w sp ó łcze­
sne są w olne od tego rodzaju pychy. Od­
czuw ają to zw łaszcza dzieci w  szkole, 
gdzie istnieją przyjaźnie i zażyłości za­
leżne od stanow iska tatusiów  lub mam uś 
w  hierarchii społecznej. Nierzadko spot­
kać można ludzi, którzy „zadzierają nos" 
dlatego, że ich krew ny jest jakąś „pow aż­
ną figurą”.

Pycha leży u podstaw  w szelk iej n ieto­
lerancji czy sekciarstw a, poniew aż posia­
da — w sw ym  m niem aniu — m onopol na 
prawdę, dobro i uszczęśliw ienie ludzkoś­
ci. W nietolerancji jest nie tylko n iena­
w iść i fanatyzm , jest też pogarda dla lu ­
dzi m yślących inaczej, pogarda dla w sze l­
kiej „inności”. Stąd prześladowania in ­
nych w yznań ze strony duchow ieństw a  
i dew otek, stąd niechęć do ruchu ekum e­
nicznego lub przekręcanie znaczenia eku- 
m enii, dążenie do „w ypędzenia ow iec od ­
łączonych" do w łasnej „owczarni".

W pysze należy upatryw ać źródła fa -  
szym u i rasizmu. H itlerow ski nacjonalizm  
głosił z pychy teorię o „narodzie panów",
o niższości Słow ian i innych niegerm ań- 
skich narodów. F aszystow ski rasizm to 
nienaw iść i pogarda dla krw i sem ickiej, 
m urzyńskiej czy innej, to straszliw a w  
skutkach pycha, która w ym ordow ała m i­
liony ludzi i m orduje nadal w  niektórych  
krajach.

Pycha jest też nieznośna w  życiu co­
dziennym . N iesubordynacja, upór, n ie- 
uprzejm ość, zaw iść, k łótnie i oszczerstwa, 
oto skutki pychy. Kto stale i z lubością  
m ów i o sobie, kto niechętnie w  rozm ow ie  
dopuszcza innych do głosu, kto z zasady  
zdainie innych lekcew aży, jako „głupie”, 
kto zaw sze m usi m ieć rację i łatw o się o ­
braża, gdy mu jej nie przyznają, kto pcha 
się zaw sze n^ pierw sze m iejsce i uzurpu­
je sobie prawa czy przyw ileje, które -mu 
nie przysługują, ten jest człow iekiem  
pysznym  i śm iesznym , a zarazem przy­
krym  w  życiu społecznym .

Pam iętajm y, że Jezusa Chrystusa za ­
m ordow ali ci, co w ybierali zawsze 
„pierw sze m iejsca na ucztach i w  syna­
gogach, a lubieli pozdrow ienia na rynku,



aby ich ludzie „Rabbi” nazyw ali” (Mat. 
23, 6—7).

Staropolskie przysłow ie m ówi, że „Bóg 
pysznym' się sprzeciwia, a pokornym la ­
skę daje". H istoria „narodu w ybranego” 
jest tego przykładem . Pysznych ludsl te ­
go narodu Chrystus w praw dzie nazyw ał 
„synam i K rólestw a”, lecz zapow iadał dla 
nich karę utraty praw do „Królestwa" z 
powodu pychy. Ostrzegał, że w ielu  takjch  
jak pokorny setnik czyli w ielu  pogan 
„przyjdzie ze Wschodu i z Zachodu i za­
siądą z Abraham em , Izaakiem  i Jakubem  
w K rólestw ie N iebieskim . Synow ie zaś 
K rólestw a wyrzuceni będą...” (Mat. 8—11— 
12). Zapowiedź się spełn iła , gdy „naród 
wybrany" został upokorzony przez leg io ­
ny rzym skie i rozproszony po św iecie, a 
pokorne jak setn ik  narody pogańskie  
przyjęły E w angelię z otw artym  sercem  i 
w oczach Bożych zajęły m iejsce „narodu 
w ybranego”.

Zdum iony w łaśuie tym  taktem  A postoł 
Paw eł w ołał: „O, głębokości bogactw,
mądrości i um iejętności Boże! Jakże n ie­
pojęte są sądy Jego i niedościgłe drogi 
Jego". (Rzym. 11, 33). To samo możem y  
pow iedzieć o upadku pysznego h itleryz­
mu.

Ale nie tylko w  oczach Boga pokora 
zasługuje na nagrodę, a pycha na karę. 
Każdy z nas w'oli obcować raczej z czło­
w iekiem  skrom nym  niż z pysznym . L u­
dzie pyszałkow aci psują m iły nastrój w 
tow arzystw ie, nie m ają przyjaciół, są nie- 
lubiani. chociaż może w zbudzają u ludzi 
spokojnych szacunek w ypływ ający z o­
baw y przed urażeniem  ich egoizm u lub 
z lęku przed aw anturą i zem stą. P ysza­
łek w ie o tym  i to go rozdrażnia. Żyje w  
stałym  niepokoju w ew nętrznym , boi się 
ośm ieszenia i upokorzenia. Ciężkie to 
życie.

Takie kłopoty m iał na uwadze Jezus 
Chrystus, gdy polecał cichość i pokorę 
jako lekarstw o dla skołatanej duszy. P o­
wiedział: „Uczcie się ode m nie, żem jest 
cichy i pokornego serca, a znajdziecie  
odpocznienie dla dusz w aszych" (Mat. 11, 
29). Gdy w ięc w naszym sercu trwa n ie­
pokój i czujem y się  nieszczęśliw i, zapy­
tajm y siebie, czy przypadkiem  źródłem  
lego nie jest pycha. Jeśli tak. w yrzućm y  
ją, a zaznamy błogiego pokoju serca „ci­
chego i pokornego".

Ks. dr S. WŁODARSKI
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DZIEŃ ZADUSZNY
„K im  ja by tem  — t y  jesteś,
K im  ja je s te m  — ty  będziesz

Chodząc kiedyś po różnych 
cmentarzach odczytałem na jed­
nym z nagrobków ten zniekształ­
cony mickiewiczowski cztero- 
wiersz:
„J a k  cień t y m  d łuższy , gdy  padnie

z daleka,  
T y m  szerzej kolo żałobne roztoczy, 
T a k  pam ięć  o m nie  im dalej ucieka,  
T y m  grubszym  kirem  tw ą  duszę

p o m ro czy“.

Widziałem wiele mogił. Ogląda­
łem marmurowe grobowce i t ra ­
wą porosłe mogiły wieśniacze, za­
padłe w ziemię, na które już nikt 
nie przynosił kwiatów i na któ­
rych już nikt nie zapalał świec.

Na cmentarzach wznoszą się 
marmurowe dumne grobowce i le­
żą zaniedbane, trawą porosłe nie­
kształtne mogiły wieśniacze. Spo­
czywają kości ludzi zasłużonych, 
obok takich, którym wypisano tyl­
ko nazwisko, datę urodzenia i 
śmierci, ludzi wielkich i małych, 
uczonych obok prostaczków, sta­
nowych i biednych.
,.Za grobem  są drogi, gdzie się zn ó w

spo tkam y '

Któż zliczy tych wszystkich, 
którzy odeszli od nas. Możemy 
obecnie tylko modlić się za nich. 
Oni czekają na naszą pamięć. I 
dzisiaj właśnie poświęćmy choćby 
dla nich swoje zwykłe kilkanaście 
minut modlitwy, (g)

NIENARUSZALNE!
Po dziew ięciom iesięcznych ro ­

k o w an iach  p rzeds taw ic ie le  rz ą ­
du NRD i S en a tu  zachodniober-  
lińskiego podpisali  p o ro zum ie ­
nie o p rz ep u s tk ach  gran icznych  
dla o byw ate li  B erlina  zachodn ie ­
go. p rag nący ch  odwiedzić  sw o ­
ich k rew n y ch  w stolicy NRD. 
P orozum ien ie  w ażne na okres  
roku p rzew idu je  cztery okresy  
w  k tó rych  m ieszkańcy  B erlina  
zachodniego będą  mogli o t r zy ­
m ać  zezwolenie na p ięc iokro tne  
odw iedzanie  stolicy NRD. P o ­
nadto  w nag łych  sp raw a ch  ro ­
dzinnych  w y d a w a n e  będą  d o d a t­
kow e p rzepus tk i .  P orozum ien ie  
to zostało p rzy ję te  z dużym z a ­
dow olen iem  przez ludność  obu 
pańs.*w niem ieck ich  i ludność 
obu części B erlina . Je s t  ono oce­
n iane  jednoznacznie ,  jako  krok 
na drodze do odprężen ia .  D o d a t­
kowo m ó w i się, że N RF: chcąc 
czy nie chcąc m u s i  pogodzić się 
z is tn ien iem  N iemieckiej R e p u b ­
liki D em okra tyczne j.

Bońska, rew iz jon is tyczna  poli­
tyk a  zagran iczna  raz po raz doz­
n a je  porażek. P rzed  tygodniem  
p isaliśmy o wizycie f r ancusk ich

p a r la m e n ta rz y s tó w  w W arsza ­
wie i o św iadczeniu  szefa g r u ­
py d ep u tow any ch  J.P. P a lew - 
sk y ’ego w sp raw ie  naszej g r a n i ­
cy na Odrze i Nysie. W trzy  dni 
po w yjeżdzie  delegacji f r a n c u ­
skiej — przyby ła  z w izy tą  do n a ­
szego k ra ju  de legacja  p a r l a m e n ­
ta rzys tów  belg i jsk ich  z p rz e ­
w odniczącym sen a tu  Pau l S t ru y -  
e em na czele. Dal on jasno  i 
w yraźn ie  w yraz  s tan ow isku  
w s z y s t k i c h  p art i i  b e lg i j­
skich i opinii publicznej Belgii 
w sp raw ie  fak tyczne j n ie o d w ra ­
calności g ran icy  nad O drą  i N y­
są.

Rządy innych pa ń s tw  — poza 
F ra n c ją  — pa ń s tw  należących 
do NATO o c ią g a ją -s ię  je d n ak  z 
uzn an iem  tej granicy. Ich pozy­
cja — ze szkodą dla pokoju  — 
sp row adza  się do pow tarzan ia ,  iż 
dopiero  po k on fe ren c j i  w  s p r a ­
wie pokoju  z N iem cam i sp raw a  
gran ic  może być osta teczn ie  roz­
strzygnię ta .  Ale now ym  e le m e n ­
tem  jest,  że w os ta tn im  okres ie  
coraz głośniej się dodaje, iż na 
owej konfe renc j i  „zostanie  u ­
zn ana  g ran ica  na Odrze i Nysie".

T ak  w łaśn ie  sp raw ę  u ją ł  G o r­
don W alke r  — m in is te r  sp raw

zagran icznych  w b ry ty jsk im  
„gabinecie  cieni" w  w yw iadzie  
udzielonym  zachodnioniem ieckie j 
te l e w ;zji. W alker dodał: „Oś­
w iadczam y to my, oświadcza to 
obecny rząd b ry ty jsk i ,  i to samo 
uw aża p raw ie  każdy rząd na 
całym świecie".

Nasze zes taw ien ie  tych gło­
sów byłoby niepełne, gdybyśm y 
pom inęli głosy, rozlegające się 
osta tn io  i w  S tanach  Zjednoczo­
nych. D ep u tow any  do Izby R e­
p rez en tan tó w  Zabłocki, p rzy p o m ­
niał. że na ziem iach za O d rą  i 
Nysą m ieszka  już drug ie  poko ­
lenie  Polaków. P rzys łow iow ą 
k ro p k ę  nad  ,,i" postaw ił  a m e ­
ry k a ń sk i  profesor  z Chicago 
H. M org en tau  na konfe ren c j i  
„P u g w ash "  w  K ar lo vy ch  V a-  
rach. O świadczył on, że „u zna­
nie is tn ie jącej g ran icy  na Odrze 
i Nysie jes t  n ieodzow ne dla 
no rm alne i  sy tuac ji  w E uropie  
środkowej.  I — do da jm y  — dla 
usunięcia  g ru n tu  spod dzia ła l­
ności rew iz jon is tyczne j rządu 
NRF. szkodliwej dla p rocesu  od ­
prężenia".

Nie b rak  i w N R F  rea l is tycz­
nych głosów na tem a t naszej

zachodniej granicy. W zachód 
nion iem icck im  „Spieg lu” czy ta ­
my: „wszyscy zwycięzcy uznali 
de facto, że n iem iecki obszar  
pań s tw ow y  nie będzie o b e jm o ­
wał te ry to r ió w  za O drą  i Nysą 
orpj. ziem czeskich”.

Nie sposób je d n ak  powiedzieć, 
aby rząd N R F  — jak  dotychczas
— w ysnuł z tej p ra w d y  w ła śc i­
we w nioski.  K anc le rz  dr. E rh a rd  
nadal t rw a  na s tan ow isk u  przy 
g ran icach  n iem ieckich  z 1937 r 
J e s t  to upór, k tó ry  p rze łam an y  
zostanie  logiką n ieodw raca lne j  
rzeczywistości.

P rob lem  g ran icy  na O drze i 
Nysie, g ran icy  poko ju  — musi 
być w ykreś lony  z a r s e n a łu  a r ­
g um en tó w  niem ieckich  re w i ­
zjonistów  i odwetowców. N ie m ­
cy zachodnie za p rzy k ład em  
N iem ieckie j R epublik i  D em o­
k ra ty czne j  m uszą  uznać  obecne 
g ran ice  zachodnie jako  o s ta tecz ­
ne i n ieodw raca lne .  Tego w y ­
m aga  in te res  pokoju  i s p r a ­
wiedliwość dziejowa. Kto tego 
nie rozum ie  — ten  b łąk a  się po 
lam usach  p rzebrzm ia łych  d a w ­
no pojęć, k tó re  sp row adziły  ty le  
nieszczęść dla Niemiec i całej 
'udzkości. (O.)



P r z e d  o ł t a r z e m  k s .  i n f .  T .  H.  M a j e w s k i

NIGDY WIĘCEJ OŚWIĘCIMIA!
P o  e g z o r c i e  u r n a  z  p r o c h a m i  z o s t a ł a  z ł o ż o n a  w  a n t y p e d i u m  o ł t a r z a .

M iesiąc w rzesień  dla nas Po­
laków  jes t  m iesiącem  nie 
ty lko w ytężonej p racy  pzy 

odbudow ie  k r a ju  i stolicy, ale 
rów nież  m iesiącem  zm uszają  vm 
do re f leks j i  nad  p rz y c zy r  mi 
zniszczenia. Blizny m a t e r i in e  
naszej stolicy i k r a j u  zostały już 
zagojone. Dziś k ra j  nasz i stoli­
ca s ta je  się p ięknie jsza  z każcvm 
miesiącem. Nie możem y jed ak 
zapom nieć  n igdy  ran  m ora lm ch ,  
k tó re  zadał o k u p an t  nasz ,m u  
narodow i. I r rac jo n a ln a  filozofia 
Nitschego, k tó re j  ho łdow ał hitle­
row sk i  faszyzm w ychow ała  m a s t  
nadczłow ieka  — bru ta lnego ,  nie  
uw zględn ia jącego  e lem entarnych  
p ra w  etyki, zbrodniarza . Wy­
m o w n y m  tego dow odem  są rr.in. 
obozy zagłady i inne  miejsca 
uśw ięcone k rw ią  m ilionów  ist­
n ień  ludzkich. P rochy  tych, któ­
re  wTia t r  rozniósł w  okolicach: 
Oświęcim ia. B rzezinki czy Maj­
d a n k a  nie  pozw ala ją  n a m  n i l -  
czeć. Tysiące mogił m asowej za ­
g łady  rozs ianych  po  całym  kraju  
krzyczą  do nas  w y m o w n y m  gło­
sem Przechodniu , pow iedz po­
to m n y m  do czego był zdolny h i ­
t le row sk i  okupan t!  Przechodniu, 
pow iedz  i zas tanów  się, ze n e  
że naszej śm ierci zawdzięczasz 
sw oje  życie. Z p rochów  n a jb p -  
szych Synów  N arod u  pow sta ł  do 
życia notoy Feniks, k tóry  sp an i ł  
m a rzen ia  pom o rdo w any ch  — 
Polska Ludowa.

Kościół Polskukalolicki,  który 
w  p ie rw szym  rzędzie  po Bogu 
uczy swoich w ie rn y ch  m ibści 
z iem skiej O jczyzny, w spcsób 
szczególnie w y ra f in o w a n y  oył 
p rześ lad ow any  przez okupanta. 
Przecież  Jeg o  k ap ła n i  głosząc mi­
łość Ojczyzny, budzil i  ducha 
świadom ości narodow ej.  W iedńał 
o tym  najeźdźca, że Kościół fo l-  
sk o k a ł olicki jes t d la  niego Nie­
p rz e jed n an y m  w rogiem . Wys łał 
do obozów zagłady kapłanów i 
w ie rn ych .  Po k rw a w e j  nocy o tu -  
pac ji  ocalało n iew ie lu  kapłanów.

Milczące słowa pomordowa­
ny ch  znalazły sw ój w y m ov ny  
w y ra z  w  nasz j  m Kościele. .Do 
naszych  św ią ty ń  sp row adza  się 
p rochy  pom o rdo w any ch  i z wiel­
ką  czcią umieszcza w  ołtarzfch.

C hcia łbym  się podzielić  z To­
bą. Drogi C zy te ln iku  tym , co 
przeży łem  n a  jed n e j  z żałob­
n ych  uroczystości sprowadzenia  
z O święcim ia p ro chó w  p o m o r lo -  
w anych . Z astrzegam  się jedno^. 
że nie będzie to żyw y obiaz, 
gdyż n ie  je s tem  w stan ie  prze­
kazać  tego, co przeży łem  wspól­
n ie  z b raćm i k ap ła n a m i i niezli­
czoną rzeszą, b iorącą  czynny u- 
dzia ł w  ty m  sym bolicznym  po­
grzebie.

M iejscem  akc ji  je s t  Bielsko w 
woj. ka tow ick im , p ięknie  położo­
ne  u s tóp  Beskidów.

Dzień 20 w rześn ia  m im o słot­
nej pogody n ie  odstraszy ł tysięcz­
n y c h  rzesz, k tó re  p u n k tu a ln ie  o 
godz. 18 zgrom adziły  się na p la ­
cu obok d w orca  kolejowego. D u­
chow ieństw o  n a  czele z ks. in fu ­
ła tem  T. R. M a jew sk im  w  żałob­
nych  szatach oczekiwało n a  p rzy ­
w itan ie  doczesnych szczątków 
ofiar Oświęcimia. O godz. 18 
czarna  „Wołga" ozdobiona w s tę ­
gą na ro do w ej b a rw y  i kolorami 
żałoby za trzy m ała  się w  w y zn a ­
czonym miejscu. Z je j w n ę trza  
przy  dźw iękach  h y m n u  narodo-



C e n t r a l n y m i  u l i c a m i  B i e l s k a - B i a ł e j  r u s z y ł  ż a ł o b n y  k o n d u k t  w  k i e r u n k u  p o l s k o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i .

w ego w ydoby to  u rnę  z procham i, 
k tó rą  umieszczono na  m arach  
ow itych  flagą narodow ą. Po do­
konan iu  a k tu  pośw ięcenia  przez 
W ik a r iu sz a  G enera lnego  Diecezji 
K rakow skie j ,  c e n tra ln y m i ulicami 
Bielska ruszy ł  żałobny k o n d u k t  
w  k ie ru n k u  polskokatolickie.i 
św ią tyn i.  Na czele k o n d u k tu  n ie ­
siono krzyż, a za n im  pochylone 
chorągw ie  i sz ta n d a ry  p rzew ią ­
zane cza rn ym  kirem . Za c ho rą ­
gw iam i przeds taw ic ie le  paraf i i  i 
o rgan izacji  społecznych nieśli 
w ieńce, na  szarfach  k tó rych  ^wi­
dnia ły  nap isy : N igdy więcej w o j­
ny, n igdy  więcej Oświęcimia.

P rzed  u rną ,  k tó ra  była  n ies io­
na  przez przeds taw ic ie li  różnych 
s tan ów  i o rganizacji w  żałobnym 
pochodzie, w  asyście d u c h o w ień ­
s twa, kroczy ł ks. inf. M ajewski 
w ra z  z k ap łan am i.  Za u rną  jak  
okiem  sięgnąć niezliczone m orze 
głów. Cały k a n d u k t ,  aż do b ram  
św ią ty n i  posuw ał się w  szpalerze 
o lbrzym ich t łum ów , zgrom adzo­
ny ch  na całej t ras ie  pochodu. Na 
tw a rz ach  zeb ranych  m a low ał  się 
głęboki sm u tek  i zadum a. Me­
lodie żałobnych m arszów  i p rze ­
p iękne  słowa psalm ów  p rz ep la ­
tane  śp iew am  lybięcznei rzeszy 
,,D obry  J ezu  p rzyw raca ły  w  p a ­
mięci ta m te  ko szm arne  dni 
sprzed  25 lat.

C e n tru m  uroczystości, jej 
is to tą  była Msza św. ce leb row a­
ne. w kościele przez ks. in fu ła ­
ta  T  R. M ajew sk iego  za spokój 
dusz  pom ordow anych .  Kościół w 
żaden sposob nie mógł pomieścić 
w iernych . Mimo u lew nego  d e ­
szczu o lbrzym ia  rzesza zalegała 
n a  placu kościelnym, w słuch u jąc  
się (dzięki radiofonizacji)  w  p e ł­
ne  żałobnego n as t ro ju  i p rzebo­
ga te  w  swojej treści słowa do­
stojnego mówcy. Ks. in fu ła t  T.R. 
M a jew sk i  w  obrazowych i su ­
ges tyw nych  słowach p rzed  ocza­
mi s łuchaczy roztaczał w izję  n a j ­
s traszn ie jsze j  „nocy '’ w  dziejach 
na rodu  — o kupac ję  h it le row ską .  
J a k  w  przys łow iow ym  kole jdo-  
skopie  p rzesu w ały  się p rzed o- 
czym a słuchaczy chwile, kiedy 
k rw a w y  najeźdźca  b ru ta ln y m  
bu tem  d ep ta ł  bezka rn ie  naszą 
godność narodow ą. Naród zosta­
w iony  w ła sn em u  losowi płacił 
s t ra sz n y  ha ra cz  k rw i  za p ry w a tę  
i k ró tkow zroczność  sanacy jnego  
rządu. Nic w ówczas na  świecie 
n ie  było tak  tan iego  jak  tan ią  
by ła  polska krew .

W swoich krw iożerczych  p la ­
nach  h it le row sk i faszysta  nie w y ­
b ie ra ł  w  żadnych  ś rodkach  za ­
głady. Dzień i noc dym iły  k o m i­
n y  k re m a to ry jn y c h  p ieców i ro z ­
b rzm iew a ły  sa lw y do rozs trze l i­
w anych . W tej s t raszne j ,  c iem nej 
nocy bezp raw ia  i zbrodni,  w 
s t ra szn y m  dan te jsk im  piekle  o- 
bozów k o n cen tracy jny ch  ginęli 
na jlep s i  synow ie  i córy O jczy­
zny. N ik t nie słyszał słów ek sk o ­
m un ik i  lub n ap ię tn o w a n ia  h i t le ­
row sk ich  zbrodni z ust papieża, 
mimo, że w  obozach zagłady gi­
nęli także b iskup i i księża r z y m ­
skokatoliccy. Słyszano w ówczas 
i mówiono, ale o b łogos ław ień­
stw ie  p rzek azan y m  W eh rm ach to ­
w i na podbój w schodnie j  E uropy, 
k tó ry  miał spełnić  opatrznościo­
w ą rolę w u top i jnych  m rzo nk ach  
W aty ka nu .  Tego nigdy nie może­
m y zapom nieć  i to trzeba  p rz e ­
kazać  potom nym.

W tych s t rasznych  chw ilach 
naród  nie za łam ał się. T o r tu ry  f i ­
zyczne nie zdołały za łam ać d u ­
cha. ale h a r to w a ły  go do n ie u ­
b łagane j walki.  Foprzez  d ru ty  
obozów zagłady do cieni w  ludz­
kich ła ch m an ach  szedł C hrys tus  
i On by ł ich n adz ie ją  i siłą. W ia­
ra  w  sp raw ied liw ość  i u m i ło w a­
nie Ojczyzny zwyciężyła i Polska 
m im o strasznych  ran  w s ta ła  do 
now ego  życia.

Dziś o dda jąc  hołd tym  szczą t­
kom  — k o n ty n u o w a ł  przew. m ó w ­
ca — czcimy w szystk ich  bez im ien ­
nych  b oha te rów , k tórzy  nie za­
łam ali  się, ale sk łada jąc  n a jc e n ­

niejszy d a r  na o łtarzu  Ojczyzny, 
pokazali ja k  droga była  im Ona. 
N am  nie wolno zapom inać  o 
przeszłości, aczkolwiek obow iąz­
k iem  naszym , d y k to w an y m  ro ­
zu m em  i n ak aze m  Chrystusa , 
jes t  ustaw iczna  w a lk a  o pokój, 
aby  nigdy nie pow tórzy ł się w rz e ­
sień z obozami śmierci. Z oczu 
w ie lu  zeb ran y ch  p łynęły  łzy, 
gdyż w ielu  z obecnych sami do­
świadczyli te j gehenny. Po egzor- 
cie u rn a  z p rocham i została zło­
żona w a n ty p ed iu m  ołtarza. Tam, 
n a  k tó ry m  jes t sym boliczny grób 
z procham i,  s tanowi duży krzyż 
- -  d ru ty  obozu zagłady, na k tó ­
rych  porozmieszczał a r ty s ta  s y m ­

K o ś c i ó ł  n i e  n i ó ^ ł  p o m i e ś c i ć  w i e r n y c h .

boliczne ,,P" w czerw onym  t r ó j ­
kącie — nosili je rów nież  więź-- 
n iow ie  polscy. Na zakończenie  z 
piersi tysięcznej rzeszy pop ły nę­
ła pieśń ..Boże coś Polskę" do 
P ana .  aby  pokojem  sw ym  w szys t­
k ich  o bdarow ać  raczył.

W ielkie słowa uznania  należą 
się w ty m  m iejscu  tam te jszem u  
księdzu proboszczowi, C zesław o­
wi Jan k o w sk ie m u ,  k tó ry  sam  b ę ­
dąc w ięźn iem  obozu k o n c e n tr a ­
cyjnego  duszą i ciałem zaanga­
żował się. aby  n adać  sp lendoru  
te j  żałobnej uroczystości.

Ks. J. SZOTMILLER
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BŁOGOSŁAWIENI, 
KTÓRZY W PANU 
UMIERAJĄ

Każdy ch rześc ijan in  w ierzy  w to, 
że po śm ierci o trzym a  s p ra w ie d l i ­
w ą nagrodę  za sw oją  p racę  i t r u ­
dy. Je d n a k  śm ierć  w  rodzinach 
ch rześc i jańsk ich  jes t  czymś bardzo 
bolesnym. Ciężko pogodzić się z 
tym, że ktoś z najb liższych odcho­
dzi do wieczności. Boleść i żałoba 
o k ry w a ją  w szystk ich  bliskich i z n a ­
jom ych  zmarłego. T aką  też bo leś­
cią i żałobą została d o tk n ię ta  n a ­
sza p a ra f ia  z powodu śm ierci Mi­
chała Szydły. S.p. Michał Szydło 
był gorl iw ym  w yznaw cą  Kościoła 
Polskokatolickiego. B ra ł udział 
p rzy  o rgan izo w an iu  Kościoła N a ro ­
dowego w B orysławiu . W la tach  
pow ojennych , gdy p rzy jecha ł  na 
Z iem ie O dzyskane, był jedn ym  z 
p ierwszych o rgan iza to rów  Kościoła 
Polskokato l ick iego  w W ałbrzychu  
Pew nego  razu n ap ad n ię ty  prze. 
s f ana tyzow anego  chu ligana  przy 
d rzw iach  kościoła nie m ia ł czasu 
się bronić. Za to, że był oddanym  
w yzn aw cą  w yb ito  m u  oko, leżał 
długo w szpitalu. Po w yjśc iu  ze 
szpita la  nadal uczęszczał na nabo ­
żeństwa. Za jego p rzy k ład em  posz­
ła jego żona i rodzina.

Z asnął w Panu. T łum  ludzi 
śpieszył,  aby  oddać o s ta tn ią  p rzy ­
sługę. Każdy, kto żegnał zmarłego 
m iał łzy w oczach. K aznodzie ja  w 
swoim przem ów ien iu  nad  t ru m n ą  
przeds taw ił  zm arłego jako wzór 
p raw dziw ego  Po laka  i katolika. 
Z m arły  — m ów ił kaznodz ie ja  — 
walczył z zacofaniem i fana tyzm em  
ale nie przem ocą, lecz z krzyżem i 
miłością. O ddał sam ego siebie Bo­
gu. Kościołowi i Ojczyźnie. Z e b ra ­
ni na cm en ta rzu  bliscy i znajom i 
zm arłego z uznaniem  przy ję li  w y ­
pow iedzianą  przez kaznodzie ję  
p raw dę.  Z m ar ły  był dobrym  m ę ­
żem, k ocha jącym  ojcem, p rz y k ła d ­
nym i w zorow ym  obyw ate lem , go r­
l iwym  ka tolik iem . Chociaż odszedł 
do P ana ,  lecz długo zostanie  w  p a ­
mięci. Jego śm ierć  n ape łn i ła  s m u t ­
kiem bercą bliskich, k re w n y ch  oraz 
p a ra f ię  po lskoka to l icką  w W ał­
brzychu. KS EDWIN FILIP

O s t a t n ie  p o ż e g n a n ie  na r n i e n t a r z u .

W każde j rodzinie  jes t  w ie ­
le radości, gdy na św ia t  p rz y ­
chodzi now y członek rodz i­
ny, now y człowiek. Rodzice 
często w p a trzen i  w  pu lchn ą  
tw arzy czkę  no w orodka  snu ją  
horoskopy, m yś lą  w y b iega ją  
w  da leką  przyszłość, s ta ra jąc  
się p rzew idzieć jego k a r ie rę  
życiową, jego sukcesy  w  n a u .  
ce. w  p racy  itp. T ak  z re g u ­
ły pos tępu ją  wszyscy rodzice, 
gdyż chcą dać sw em u dziec­
ku możliw ie w szystko  na co 
ich stać. często d rogą  wiel- . 
kich wyrzeczeń osobistych.

I oto pev. nego dn ia  ci w ła ś ­
nie rodzice d o w iadu ją  się że 
syn ich w sk a k u ją c  do t r a m ­
w a ju  w pad ł  pod koła i a  
ciężkim s tan ie  p rzeby w a  w 
szpita lu.  Inny w ra ca jąc  mo­
to rem  do domu w p ad ł  na 
drzewo i rozbił się. P rzyczy ­
na?  W sku tek  zamroczenia  
a lkoholem  s trac ił  p anow an ie  
nad kierownicą...

D ziew czynka idąc do swej 
ko leżanki została po trącona  
przez sam ochód prow adzony  
z n ad m ie rn ą  szybkością...

W w y p a d k u  sam ochodow ym  
w sk u te k  zderzen ia  się dwóch 
po jazdów  dw oje dzieci, m a tk a  
oraz  k ierow ca jednego  z wo­
zów w alczą ze śm ierc ią  w 
szpitalu...

Chłopiec w  pogoni za piłką 
w pad ł pod p rze jeżdża jące  
auto...

T ak ie  i podobne w iad o ­
mości przynosi n am  niem al 
każdego dnia  prasa,  radio, 
życie codzienne.

Dla każdego p rzy k ry  jest 
w idok  kalek i ,  k tó ry  w w y­
pad ku  drogow ym  u trac i ł  pe­
w ien p rocen t  zdrow ia  i n o r ­
m alne j użyteczności członków 
ciała.

Bardzie j jeszcze p rzykry  jest 
widok klepsydry  z nazw isk iem  
człowieka trag iczn ie  zmarłego, 
a zwłaszcza dziecka. T ak i w i­
dok, a zwłaszcza ten ostatni ,  
z regu ły  budzi w  nas bu n t  
p rzeciwko n iespraw ied liw ości 
losu. w s k u te k  k tórego  rodzi­
na i znajom i tr a c ą  bliskiego 
członka rodziny lub  p rz y ­
n a jm n ie j  tr a cą  zdrowego 
człowieka, a p a ńs tw o  — częs­
to w y kw al if ik ow aneg o  fa ­

chowca. zdolnego ucznia , s t u ­
den ta  lub w artośc iow ego p r a ­
cow nika. *

Człowiek jes t  is to tą  soc ja l­
ną. lecz żyje i p rac u je  w 
społeczeństwie, k tó re  czynnie 
p rzyczynia  się do jego w y ­
chow an ia  i w ykszta łcen ia ,  a 
to w szystko  kosztuje .  Śm ierć  
więc. lub  ka lec tw o  pociąga 
za sobą nie ty lko  ból jego 
najb liższych, obciąża rów nież  
i to bardzo budże t p aństw a ,  
k tó re  przez wiele la t  łożyło 
na jego w ychow anie  i w y k ­
ształcenie. W razie zaś k a ­
lectwa p a ńs tw o  doda tkow o 
obciąża swój budżet, łożąc na 
leczenie. reh ab i l i tac ję .  na 
ren ty  inw alidzk ie  itp.

Życie ludzkie  s ta je  się z 
roku na rok  bardz ie j  zm echa­
n izowane. Ten w zro s t  m ec h a ­
nizacji tech n ik i  w yb itn ie  
sp rzy ja  w zrostow i w y pad kó w  
na d rogach  publicznych. Z 
obserw acj i  G łów nej K om endy  
Milicji O byw ate lsk ie j  w yn ika ,  
że w ciągu jed ne j  godziny 
po każdej g łównej ulicy s to ­
łecznej p rzejeżdża ponad pó ł­
to ra  tys iąca  pojazdów, a k a ż ­
dego dnia  na naszych  ulicach 
i d rogach  n o tu je  się około 
80 w ypadków .

Z k o m u n ik a tó w  rad iow ych  
i p raso w ych  w y n ik a ,  że p od­
czas pierwszego półrocza br. 
w  k ra ju  zano tow ano  9.162 
w ypadk i ,  w tym  zab itych  b y ­
ło 892 osoby, ra n n y c h  8.158 
W s to su n k u  do I półrocza 
ubiegłego ro k u  nas tąp ił  
w zrost  w y p a d k ó w  śm ie r te l ­
nych w śród  dzieci do la t  7. 
Przyczyna tego sm u tneg o  z ja ­
w iska jes t wciąż ta  sama: 
b rak  opieki ze s trony  rodz i­
ców.

W iększość w szystk ich  w y ­
p ad k ó w  spow odowali n ie­
trzeźwi k ierowcy.

Śm ierć  zbiera  w ie lk ie  p ok ło ­
sie s ta le  i sys tem atycznie ,  
w y ry w a  spośród ży jących  sp a ­
ceru jący ch  szosą, ulicą dzieci, 
młodzież, starszych .

Trag iczna  liczba ofiar, w 
tym  setki zab itych  i ran ny ch  
dzieci w  w y p ad k a ch  drogo­
wych n ak azu je  nam  w szys t­
kim s tan ąć  do czynnej w alk i  
ze złem. k tó re  szerzy się i 
zagraża  każdem u.

J a k  więc w alczyć  ze złem? 
Wiele zależy od sam ych  dzie­
ci i od w szystk ich  u ży tk ow ­
n ików  dróg publicznych, 
w szystk ich  nas. Należy więc 
na nie uczulić każdego p rze­
chodnia.  każdego uży tk o w n i­
ka dróg publicznych, każdego 
członka naszego społeczeń­
stwa.

Do w alk i  z ka lec tw em , ze 
śm iercią  g rasu jącą  na d ro ­
gach publicznych m uszą  s ta ­
nąć  nie ty lko  o rgana  MO i 
służba ru chu  drogowego, ale 
organ izac je  młodzieżowe, s tu ­
denckie . za rów no  w mieście 
jak  i na wsi, o rgan izac je  spo­
łeczne. szkoły, in s ty tuc je ,  za­
k łady  p racy  oraz d u ch ow ień ­
s two w szystk ich  w yznań. Tak, 
duchow ieństw o , k tó re  przez 
swój a u to r y te t  i p ow ace  a m ­
bony. n aw iązu jąc  do V p rzy ­
kazan ia  Boskiego „Nie zabi­
ja j "  może w iele  zrobić. D u­
chow ieństw o  więc musi s ta le  
p rzyp om inać  o obow iązku  
szanow an ia  życia i zdrowia 
swojego i bliźniego. To p rze ­
cież na leży  do ich obowiązku, 
do n ak azu  Boskiego.

R e asu m ując  prob lem  niech 
więc każdy  w  sw ym  n a jb l iż ­
szym otoczeniu- zw raca  u w a ­
gę. p rzes trzega  przed lekk o ­
myślności?;, a już  nigdy 
niech sam nie s ta je  się jej 
przyczyną. Niech k ażdem u z 
nas przyświeca  myśl ochrony 
swych bliźnich: Ja  bronię
twego, a ty  b ronisz  mego ży­
cia i zdrowia.

K TI ..Rodzina” chcia łaby 
rów nież  pomóc y.' rozw iązy­
w an iu  tego tru dn ego  p ro b le ­
mu. P ro p on u jem y  C zyte ln i­
kom. aby zechcieli wziąć u ­
dział w naszej akcji.  Piszcie 
do nas. jak  w ygląda  ten p ro ­
blem u Was. w W aszym  śro­
dowisku. w rodzinie, względnie  
co. W aszym zdaniem  na leża­
łoby zrobić, aby  z likwidować 
powody, przyczyny w y p a d ­
ków drogow ych, abyśm y
wszyscy na d rogach  czuli się 
bezpiecznie. N ajlepsze  w yp o­
wiedzi i pom ysły  będziemy
p ub likow ać  i om aw iać  na 
łam ach  naszego pisma. A więc 
ogłaszamy a la rm  na ulicach 
i d rogach  publicznych.

C zekam y na listy  i p ro po ­
zycje za rów no  z dużych 
miast ,  jak  rów nież  i z m a ­
łych oraz  w iosek i osiedli. <K.)

Fot. J. Kreczm ański



KS.  E D W A R D  N A R B U T T

Pierwszem u Biskupowi Kościoła Narodo­
wego w  Am eryce, Ks. Leonowi Gro­
chowskiemu — w  40 rocznicę Jego biskup­
s tw a  poświęcam.

C hata  Szerszen iów  s ta ła  na 
s k r a ju  wioski. M chem  porosła  sło­
m ian a  s t rzecha  ch ron iła  la tem  od 
deszczów, a zimą od chłodu.

K iedy groźna zamieć sza la ła  i 
z iąb się srożył,  w  no w y c h  dom ach 
sąs iadó w  ściany t r zask a ły  od m r o ­
zu. a  w  ogrodach  w y m arza ły  m ło ­
de jab łon ie ,  w  cha łup ie  Szersze­
niów, ogaconej słomą, ciepło było, 
a gdy Szerszeń niósł w o dę  i d rzw i  
o tw iera ł ,  p a ra  buch a ła  ja k  z łaź­
ni. C h a łu py  nie  w ie trzono , bo 
Szerszen iow a mówiła ,  że od d u ­
choty  n ik t  jeszcze n ie  u m ar ł ,  a 
od zaziębienia można sucho t do ­
s tać i różn ych  chorób.

Szerszeń, k tó ry  jeszcze cara  
M ikoła ja  p am ię ta ł  i zwiedził k a ­
w a ł  św ia ta ,  nie lubił zaduchu. 
Nie śm iał je d n a k  małżonce  się 
sprzeciwiać, bo  cała w ieś  33 ce­
n iła  za je j pobożność i p racow i­
tość.

We w si znali ją  wszyscy. S tarsi 
pam ięta l i ,  k iedy  była młoda.

S w a rn a  to  była dz iew ucha, do 
roboty  ochotna  i do zabaw y. Gdy 
żn iw a nadeszły , to  sam  dziedzic 
ze Sm oląw a p rzy jeżdża ł do niej, 
aby  ją  zmów ić d o  pracy.

Od św itu  do nocy nie s ta ła  nad  
łanem , s ierp  ino m igał i s reb rzy ł 
się w słońcu. Za to w ieczorem  
ekonom  oznajm iał,  że M arcysia  
sam a  pó łczw arte j  kopy  zżęła.

Leżały  snopk i ró w n o  ułożone, 
ró w n iu tk ie  z ciężkimi kłosami. 
P a n  ekonom  uśm iecha ł się p rz y ­
m iln ie  do Marcysi,  k lep a ł  ją  k o r ­
d ialn ie  po u dach  i w  zaw stydzo­
ne oczy zaglądał.

Hej! M arcysiu  — m ów ił — gd y ­
bym  nie by ł żonaty, to b y m  z to­
bą poszedł do lub ińsk iego  p ro ­
boszcza, aby n a m  ręce związał, bo 
z tak ą  żoną to  czegoś się w  życiu 
można dorobić.
. Ani je d n a k  ekonom, an i n ik t  
■inny z d w o ru  n ie  poszedł z M ar-  
cysią do lub ińsk iego  proboszcza.

Dopiero, gdy w ojna  się skończy­
ła i żołnierze w ra ca l i  do domów, 
jeden  za trzy m ał się w e wsi, k tó ­
rego  sołtys z a k w a te ro w a ł  u  ro ­
dziców  Marcysi. Dobrze m u  p e w ­
n ie  ta m  było. bo pozostał na za w ­
sze.

Szerszeń — bo ta k  n az y w a ł  się 
żołnierz — do p racy  się n ie  palił,  
a k iedy  rodzice M arcysi pom arli ,  
z t r u d e m  obrab ia ł  t rzym o rgo w e  
gospodarstw o.

Do kościoła też chodził n ie c h ę t ­
nie. Mówił do M arcysi, że n ik o ­
m u  k rzy w d y  n ie  robi, z n ik im  po- 
ru ty  nie ma, to i n ie  po trza  P a n u  
B ogu się uprzykrzać .

K siądz  proboszcz, gdy był po 
kolędzie, rozm aw ia ł  z n im  długo 
n a  tem a t  trzeciego p rzykazan ia ,  
a le  nic n ie  w skórał .

M arcysia  na n ow en nę  d aw a ła  
do św. A ntoniego, do W ilna  do 
O stre j  B ram y  jeździła, aby  się 
naw rócił .  W K a lw ar i i  obeszła 
P a ń sk ie  dróżk i trz y k ro tn ie ,  ale 
n ic n ie  pomogło.

K iedy  pew nego  razu  s tarszy  
b rac te w n y  p rzyszed ł i powiedzia ł,  
że ks iądz  proboszcz zapros ił  go. 
aby  n a  Boże Ciało niósł b a ld a ­
ch im  — sądził,  że go w ten  sposób 
pozyska — Szerszeń od p a r ł  k r ó t ­
ko: .

— J a k  mi proboszcz ćw ia r tk ę  
i zakąskę  postaw i, to pójdę. A za 
da rm o  skw arzyć  się w  gorąc nie 
będę.

Misja się n ie  udała ,  choć M a r ­
cysia użyła sw ych  k ra s o m ó w ­
czych zdolności,  że spo tyka  go za­
szczyt, bo ty lko  n a jpo w ażn ie js i  
gospodarze b a ld ach im  w  Boże 
Ciało noszą.

Szerszeniow ie dzieci nie mieli. 
Nie mieli także  bliższej rodziny.

Szerszeń pochodził z Pomorza. 
Był synem  fo rn a la  i o sw ej ro ­
dzinie m ów ił niechętnie .  Czasem 
tylko, gdy sobie podpił,  w yg raża ł  
jak iem u ś  dziedzicowi, do k tórego  
żywił śm ie r te ln ą  n ienaw iść.

B ra t  Marcysi, k iedy  b y ła  jeszcze 
mała, za sp rzed an ą  k ro w in ę  k u ­
pił „ szy fk a r tę” i w y jec h a ł  do A ­
m eryki.  Dopóki żyli rodzice, p i­
sał k i lk ak ro tn ie ,  a n a w e t  raz 
p rzys ła ł  k i lk anaśc ie  dolarów. J a ­
kież to było w ie lk ie  św ię to  i r a ­
dość!

Po śmierci rodziców zam ilk ł zu­
pełn ie  i do rodzonej s iostry  nie  
odzyw ał się wcale.

K siądz  proboszcz, k iedyś  na 
prośbę  M arcysi l i s t  grzeczny n a ­

pisał, do k tó rego  poświęcony o­
p ła tek  włożyła, bo było to p rzed 
Bożym N arodzeniem . O dpowiedź 
je d n a k  n ie  nadeszła.

M arcysia  często w  sw oich rz ew ­
nych m od l itw ach  po leca ła  go 
Boskiej Opiece, lecz z czasem w 
jej sercu  rów nież  w ygasła  miłość 
s ios trzana  i sy lw e tk a  b ra ta  za­
ta r ła  się w  jej pamięci.

M ija ły  la ta .  Czas M arcysię  do 
ziemi przychylił ,  tw a rz  je j  poorał 
zm arszczkam i, rysy  zaostrzył i z 
d aw n e j  M arcysi  zostały ty lko ży ­
w e oczy, k tó re  zapad ły  w  w y c h u ­
dzonej tw arzy .  Nie m ia ła  już  ani 
sił, an i  d aw n e j  ochoty  do p racy  
j a k  kiedyś. Nie chodziła już  ani 
na żniwa, an i  na w ykopk i do b o ­
ga tych  gospodarzy.

W niedzielę  tylko , gdy szła do 
kościoła, ożyw iała  się nieco, w k ła ­
dała  od św ię tną  zapaskę  i czuła, 
że je s t  uczestn iczką  radosnego  
szaba tu  życia.

J u ż  n a  p ry m a r ię  siedziała  za­
zwyczaj w  p ie rw sze j ław ce i z 
nam aszczen iem  śp iew ała  godzinki.

K iedy  bogaty  gospodarz  M er-  
czewski, k tó ry  synów  kształcił  w 
szkołach w  d a lek im  B iałym stoku , 
rozpoczynał ..Zacznijcie, w a rg i  
nasze chw alić  P a n n ę  Św iętą" ,  
M arcysia  w lo t  po d ch w y ty w ała  
melodię  i sw y m  c ienkim  głosi­
k iem  c iągnę ła  ju ż  do końca.

G dy przy  końcu  śp iew ała  z po ­
korą  „P an no  Św ięta ,  o f ia ru ję  T o ­
bie te godzinki k u  w iększej czci 
T w ej  i ozdobie”, tw a rz  m ia ła  
zw róconą k u  obrazow i Matki 
Boskiej, k tó ry  zna jd o w a ł się w  
bocznym  o łtarzu , i w yra :7, tak  u ­
duchow iony , że w yd aw ało  się, że 
10 la t  je j ubyło, że jes t da leka  od 
ziem skiego pad o łu  i p rzeb yw a  w 
świecie, gdzie nie m a  fałszu, w a l­
k i i ciężkiej pracy..

K siądz  proboszcz cenił M arcy ­
się za je j  pobożność i gorliwy u ­
dział we w szystk ich  n ab ożeń ­
s tw ach  i m iano w ał ją  s ta rszą  ze- 
la to rk ą  Żywego Różańca  na całą 
wieś.

Co niedziela  zm ien ia ła  ta jem - 
niczki dla 30 s ióstr  różańcow ych  
i udzielała  p rz ekazan ych  je j przez 
proboszcza in s tru kc j i ,  w  jak ie j  
in ten c j i  m a ją  się modlić.

P rzy jem n ie  było  patrzeć, jak  
M arcysia  o dm aw ia  różaniec. Usta 
w p ra w n ie  szeptały  zdrow aśki ,  a 
paciork i różańca, k tó ry  n ab y ła  w  
kościele o s t ro b ram sk im  i n a  k tó ­
ry ksiądz proboszcz nałożył w sze l­
k ie odpusty , p rzesu w ane  kościstą 
ręką  M arcysi z pa lcam i ja k  sęki 
były  gorące od tę tn a  je j k rw i  i 
gorącej w iary ,

W czasie os ta tn ie j  w o jny  N iem ­
cy spalili k i lka  dom ów  w e w si i 
k ilku  gospodarzy s traciło  życie. 
Do omszałej cha łu py  Szerszeniów, 
s to jące j pod lasem, k tó ra  coraz

bardz ie j  zapada ła  się w  ziemię 
żaden  N iemiec nie zajrzał.

C zasem ktoś w  nocy zapuka) 
do okna, o chleb. m leko  prosił 
Szerszen iow a znała  swoich 
„K lien tów " , leśnych chłopców i 
cokolw iek miała ,  d aw a ła  chętnie
i słowam i „Idźcie z Bogiem" k oń­
czyła każde ich odwiedziny.

Szerszeń często w ychodził  z 
cha łupy  na  jak ieś  pogawędki.  
W raca ł do dom u późno, czasem 
rozeźlony i n iespokojny , ale gdzie 
był i co robił, nie  m ów ił nigdy.

Po w yzw olen iu  u Szerszeniów 
zmieniło  się na lepsze. W brew  
p rz y ję ty m  zw yczajom , bo S z e r ­
szeń należał do najb iedn ie jszych  
gospodarzy w e  wsi, został w y b r a ­
ny sołtysem.

Gdy dostał ro w e r  s łużbowy i 
torbę, ożywił się, w yp ro s to w a ł i 
n ab ra ł  wigoru. Codziennie  p raw ie  
jeździł do gm iny  w  Ł ub in ie  i 
w ciąż przyw oził  now e p laka ty ,  
ogłoszenia i ulotki.

W ąsy podkręcał ,  golił się 2 razy 
na tydzień, n a w e t  bu ty  czyścił 
szuw aksem  do połysku.

M arcysia ,  k tó ra  dotąd w  dom u 
g ra ła  p ie rw sze  skrzypce, nab ra ła  
w ięcej r e sp ek tu  i s ta ra ła  się mu 
we w szystk im  dogodzić.

N a w iosnę  w ram a c h  pomocy 
dla m ało ro lnych  z p rzydzia łów  
U N R -y  dosta ł  cza rno- łac ia tą  k ro ­
wę. Był z n iej d um n y  i zadow olo­
ny. Chodził koło niej, karm ił ,  mył, 
szorował, a „U nraczka" . bo tak  
ją  nazw ał,  znała  swego p an a  i gdy 
ty lko  go dostrzegła , p rzym iln ie  
pa trzy ła  sm u tn ym i w ilgo tnym i o­
czami i m acha ła  ogonem. A S ze r ­
szeń, gdy  ty lko  z gm in y  p o w ra ­
cał i ro w e r  postawił, szedł do o­
bory, poklepał U nraczk ę  p od rapa ł  
ją  za uchem, a później dopiero 
wchodził do chałupy. P y ta ł  M a r ­
cysię kto by ł  w  czasie jego n ie ­
obecności i w  jak ie j  spraw ie , co 
robiła  w  ciągu dn ia  i w  ogóle co 
słychać? M arcysia  s iada ła  na m a ­
łym  zydelku  i w szystko  d o k u ­
m en tn ie  opow iadała .

Pew nego  razu, gdy Szerszeń 
powrócił z gminy. M arcysia  na 
progu już  mów iła :

— Wisz, Waluś! dziś byli u  nas 
sam  proboszcz K owalczyk. Ma on 
do ciebie sYuszną p re tens ję ,  bo z 
gm iny  bez pocztę przysła li  m u  
n akazy  na  zapłacen ie  poda tku  
g runtowego.

— K to  to w idział — mów iła  
podniecona — aby za ziemię k oś­
cielną. k tó ra  służy n a  chw ałę  
Bożą. płacić podatki.  Tego jak  
św ia t  św ia tem  nie było an i  za 
Piłsudskiego, ani za Śmigłego, ani 
n a w e t  za Niemców. Co to za czasy 
nastały!

C. D. N.

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Adam Bednarz. Lew im Kłodzki, 
ul. Szopena. P a n  A d am  napisa ł  do  nas 
grzeczny list i pos taw ił  w  n im  pytanie ,  czy 
„R odzina” je s t  n a p ra w d ę  tygodnik iem  ka to ­
lickim. P a n  A dam  zw ą tp i ł  w  to  dlatego, że 
z n a jd u je  często w „Rodzinie"  postawy k ry ­
tyczne w obec Kościoła rzymskokatolickiego.

W nioskujem y, że P a n  A d am  od n iedaw na  
j e s t  czyte ln ik iem  „Rodziny" gdyż k i lka  m ie­
sięcy tem u Ks. E. N a rb u t t  w  a r ty k u le  pod

ty tu łem  „W poszukiw aniu  p ra w d y ’” źródło­
wo w y jaśn i ł  różnicę m iędzy kato l icyzm em
i rz ym sk im  katolicyzm em. W yjaśnił także, 

•że jes teśm y ka to l ikam i,  lecz n ie  rzym skim i 
ka to l ik am i i taką  pos taw ę w y bra l iśm y  św ia ­
domie i dobrowolnie .

K atolicyzm ja k o  zasady naszej w iary  k o n ­
f ro n tu je m y  n ie  z rzym sk im  kato l icyzm em , 
lecz z P ism em  Sw. i Kościołem aposto lsk im  — 
kato l icyzm em  pierw otnym .

P ra w d ą  jest.  że dzięki papieżowi J a n o ­
w i X X II I  zm ien iła  się p o s taw a  Kościoła 
rzym skokato l ick iego  do  inn ych  w yznań  
chrześc ijańsk ich  i innych religii, n ie  w  tym  
je d n a k  s topniu , by Kościół rzym skokatolicki 
p rag n ą ł  z jednoczenia, aby  spełn iły  się słowa

P ism a  Sw. o  jedn e j  ow czarn i i jed n y m  P a ­
s te rzu  Jezusie  Chrystusie .

Kościół rzym skokato l ick i  p rag n ie  w  tej 
jedności podporządkow ać  sobie w szystk ie  
Kościoły chrześcijańskie ,  aby  n ie  w C hry ­
stusie, a  w  papieżu, śm ie r te lny m  człowieku, 
uznały sw ego  jedynego  i na jw yższego  P a ­
sterza. T ak a  ko ncepc ja  d la  postawy ch rze ­
śc i jań s tw a  je s t  n ie  do  przyjęcia.

D latego nie przypuszczamy, aby  II  Sobór 
W atykańsk i przyniósł w  tej sp raw ie  zasad­
nicze zm iany. Wiele jeszcze wody upłynie  w 
T ybrze  i w  Wiśle, zan im  Kościół rzym sko­
katolicki będzie m ów ił z d ru gą  połową 
ch rześc i jańs tw a  n ie  z pozycji pychy  i siły, 
lecz w  du chu  chrześc ijańsk ie j  miłości. Po­
zdraw iam y.
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POMNIK 700-LECIA SUKCES
WARSZAWY PO LSKICH  LOTNIKÓW

O B S E R W A T O R Z Y  K O Ś C I O Ł A  E W A N G E L I C K I E G O  
N A  I I I  S E S J I  S O B O R U

D wóch przeds taw ic ie li  Kościoła E w a n g e ­
lickiego noszącego nazw ę  „Synod M issour i” 
b ierze udział w  c h a rak te rze  o bse rw a to rów  na 
III Sesji Soboru.

Kościół „Synod  Missouri", k tórego ośrodek 
mieści się w  St. Louis  jes t  n a jb a rd z ie j  e k s ­
k lu zy w n y  ze w szystk ich  Kościołów p ro te ­
stanck ich . Nie należy on ani do Św iatow ego 
Zw iązku  L u te rańsk iego ,  an i do Ś w ia tow ej 
Rady Ekum eniczne j.  O b se rw a to ra m i na Sobór 
są: d r  O sw ald  H offm an, zaproszony przez 
kard . Bea, o raz  p a s to r  N orm an  T em m e jako 
ofic ja lny  delega t p rasow y  i p rzeds taw icie l  
w ładz  Kościoła „Synod Missouri".

EW ANGELICY  
O  SPOWIEDZI

Na dorocznym  zjeździe d e ­
legatów  Kościoła ew ange lic ­
kiego w  P i t ts b u rg u  (USA) p o ­
wzięto uch w ałę  za lecającą 
w yznaw com  k o rz ys tan ie  ze 
spowiedzi usznej na w zór k a ­
tolików. Z eb ran i  stwierdzil i ,  
że spowiedź taka  m oże być 
w ielką  pomocą dla w e w n ę t rz ­
nego życia duchowego.

Spotkanie ekumeniczne 
alumnów seminariów

duchownych

W 1965 r. W arszaw a  obchodzić 
będzie 20-lecie w yzw olen ia  i 700- 
lecie swego is tnienia.

W zw iązku  z tym  p ro je k tu je  
się bud ow ę  p om n ik a  700-lecia 
f inansow an ą  przez Społeczny 
F u nd usz  O d bu do w y  K ra ju  i S to ­
licy SFOS. P o m n ik  wysokości 
48 m  m a  m ieć k sz ta ł t  tęczy. S t a ­
nie on na sk rzyżow an iu  Osi S a ­
skiej z ul. M arsza łkow ską  na 
sk ra ju  O grodu  Saskiego.

W  1965 r. na  pl. T ea tra ln y m  
s taną  pom nik i  B ogusław skiego i 
Moniuszki, a p rzy  budow ie  o to ­
czenia p o m n ik a  B ohate rów  
W arszawy będzie  p row adzić  się 
dalsze prace.

W W ilanow ie  zaby tk ow a  
karczm a będzie zam ien iona  na 
lokal gas t ronom iczny  ka tegor ii  
„S” , a dom ek Lenciego i „ k u ź ­
n ia” — na b a ry  dla zw ied za ją ­
cych.

P a rk  N arodow y w K a m p in o ­
sie będzie p rzys tosow any  dla 
celów tu ry s ty czny ch  bez n a r u ­
szenia rez e rw a tu  ochrony  p rz y ­
rody.

2 w rześn ia  br. p ilot inż. A n ­
drzej A błam ow icz  na  samolocie 
TS-11 „ Isk ra"  u s tanow ił nowy 
rekord  szybkości nia bazie 100 
km. osiągając  w y n ik  720 km/godz. 
P oprzedn i rekord  na  tym  d y s ta n ­
sie i  w  te j ka tego r i i  sam olotów  
należał do radzieckiej pilotki, 
żony k osm onau ty ,  M ar iny  Pop o ­
wicz i w ynosił  600 km/godz.

P ilo t  A błam ow icz  u s tanow ił 
już  trzec i  reko rd  lotniczy. P o ­
przedni zdobył na sam olocie  TS 
„Bies". K o n s tru k to re m  „Biesa" 
i „ Isk ry "  jes t  inżynier  docent T a ­
deusz Sołtyk.

R ów nież  2 w rześn ia  d rugi re- 
kor.d św ia ta  u s tano w ił  pilot A e ro ­
k lu b u  Stalowow olsk iego  St. 
Kluk. P rze lec ia ł  on na szybowcu 
„Bocian" tr a sę  t r ó jk ą t a  100 km 
z prędkością  109 km  godz. D o­
tychczasow y rek o rd  na  tym  d y ­
s tans ie  należał  do pilo tów r a ­
dzieckich  i w ynosił  105 km/godz.

St. K luk  należy do czołowych 
pilo tów szybow cowych i m a  zło­
tą odznakę szybowcową z t r z e ­
m a  d iam en tam i.

T a n i  g d z i e  d o s t o j n i c y  K o s c i o j o w  s»ą 
z w i ą z a n i  z  i n t e r e s e m  P a ń s t w a  i d o b ­
r e m  n a r o d u ,  t a m  r ó ż n i c e  w y z n a n i o ­
w e  n i e  p r z e s z k a d z a j ą  w  s e r d e c z n e j  
w s p ó ł p r a c y  i b r a t e r s k i c h  s t o s u n k a c h .  
G l o w a  K o ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e g o  w  
S e r b i i ,  p a t r i a r c h a  G e r m a n ,  w  r o z m o ­
wi e  z  a r c y b i s k u p e m  K o ś c i o ł a  r z y m s ­
k o k a t o l i c k i e g o  w  B e l g r a d z i e  d r  G a ­

b r i e l e m  B u k a t a .

W V au x m arcu s  nad  j e ­
ziorem N o un berg  (Szwajcaria) 
odbyło się sp o tk an ie  ok. 200 
s tuden tów  teologii i k le ryk ów  
z u n iw e rsy te tó w  i sem ina r iów  
duch ow ny ch  Kościoła r e fo r ­
mow anego , rzy m sk ok a to l ic ­
kiego i starokato l ick iego . T e ­
m a tem  zjazdu  by ła  odnow a 
Kościoła. Z as tan a w ian o  się 
n ad  sposobem osiągnięcia 
jedności w szys tk ich  chrześci­
jan , jedności w e w spó lnych  
nabożeń s tw ach  i działalności 
misy jnej.

Na zakończenie  zjazdu od­
praw iono  dw a nabożeństw a: 
jedno  o d p raw ił  p a s to r  Kościo­
ła re fo rm ow anego ,  a drug ie  
k a p ła n  katolicki.

MUZEUM BRATERSTWA BRONI W WARNIE

Z okazji zbliżającej się 520 rocznicy b i tw y  pod W arną  
o tw a r te  zostanie  w  o toczeniu  m au zo leu m  W ładys ław a W a r ­
n eńczyka  m u ze u m  b ra te r s tw a  b ro n i  narodów  u czes tn iczą­
cych w  1444 r. w  b itw ie  pod W arną.

M auzoleum  W arn eń czyk a  s tanow ić  będzie c en tra ln ą  część 
nowego m u zeu m  zbudow anego  w  dużym  parku .  W m u zeum  
b ędą  poszczególne działy  każdego k ra ju ,  k tórego  w o jsk a  b r a ­
ły udział w bitw ie , tj. B ułgarii ,  Polski, Czechosłowacji,  J u ­
gosławii,  R u m u n i i  i Węgier. W dziale polskim znajdow ać 
się będzie 11 ekspona tów , m. in. h e rb  i berło  Wł. W a rn e ń ­
czyka, zb ro je  rycerzy  polskich  z XV w., m iecze oraz o b ra ­
zy bitew.

W p a rk u  zna jd u je  się m a k ie ta  pola b i tw y  pod W arn ą  w raz  
z z iem nym i um ocn ien iam i obozu tu reck iego  M u r a ta  II, gdzie 
zginął Wł. W arneńczyk.

Z w i e r z c h n i k  j u g o s ł o w i a ń s k i c h  m u ­
z u ł m a n ó w  H a d ż i  S u l e j m a n  E f e n d i j a  
K e m i r ,  z  p a t r i a r c h a  p r a w o s ł a w n y m  

G e r m a n e m .

S ł y n n y  k l a s z t o r  p r a w o s ł a w n y  w  S e r ­
bi i ,  w  k t ó r y m  sa f r e s k i  z n a n e  w  c a -  

ł ^ j  E u r o p i e .
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